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W poprzednim  num erze w spom nieliśm y o 
tej instytucji, k tóra stw orzona ze względów osz
czędnościow ych, przeszkadza członkom  Straży 
do praw idłow ego aw ansu. D ziś w ypada nam  
się krytycznie zastanow ić, czy w  ogóle insty tu 
cja tego rodzaju istn ieć pow inna. Powiem y ot
warcie, że nie.

Stw orzona została ona z biegiem c z a su —- 
tak  sobie dla prostej oszczędności ; ustanow a 
służbow a bow iem  z roku 1843 (jakkolwiek prze
starzała  i zacofana) nie zna  sam oistnych respi- 
cjentów , lecz jako kierow ników  nadzorów  zna 
tylko kom isarzy i nadkom isarzy. Dowiedzieliśmy 
się o tem  dopiero przez u sta  posła p. Langa, 
który rzecz tę na  św iatło dzienne wydobył.

Przypatrzym y się teraz, co to je st ten  res- 
p icjent sam oistny, który naturalnym  rzeczy po
rządkiem  pow inien być de jure  i de factą kom i
sarzem . Oto je st to osobnik, którem u dano 
odznaki kom isafik ie, kazano m u  zachow ać ko- 
m isarską powagę, dano m u zakres działania 
kom isarski a częstokroć naw et większy —  i 
zato (Jano m u 4 °^  dzienny, w ypłacany co pół 
m iesiąca i kazano opłacać lokal kancelaryjny 
dla wysokiego Skarbu z w łasnych funduszów,

(nota bene szczupłych) a nakoniec pam iętano 
także w ym ierzyć m u podatek znaczny stosun
kowo, niedąjąc m u w  zam ian za  to żadnych 
praw  obyw atelskich,

W takich w arunkach  bytu pozostając, dziwnie 
sum iennie ludzie ci spełniają obow iązki swoje; 
nie było dotąd bow iem  w ypadku, aby który z tych 
upośledzonych „sam oistnych“ dopuścił się nie- 
sum ienności w służbie. A służba ta  w takich 
połow icznych w arunkach, aby była w ydatną, o 
ileż więcej potrzebuje w ytężenia sił i um ysłu?! 
Ale w iedzą o tem  tylko ci n ie s te ty ! —  którzy 
w łaśnie tak  pracow ać m u szą . . . .

Jak  zaś jest przyjem ne położenie spo
łeczne i tow arzyskie tych „sam oistnych“ niech 
służą przykłady wTzięte z ż y c ia :

Objawia taki sam oistny przez kogoś zna
jomego chęć zostania członkiem  miejscowego 
kasyna i znajom y zanosi jego prośbę na zgro
m adzenie członków  kasyna. Jednym  z pierw 
szych oponentów  przeciw  przyjęciu był prakty
kan t podatkowy (risum teneatis) m otyw ując swą 
opozycję tem, że kandydat należy do Mannschaftu. 
Znam y z w łasnego dośw iadczenia drugi wypadek, 
gdzie kom isarz chciał zaprow adzić do kasyna „sa
m oistnego“ służącego w  korpusie z górą 30 lat. 
Tam natrafił na  opozycję gospodarza, adjunkta 
podatkowego . . . .

Znam y z czasów daw niejszych, kiedy



jeszcze Straż skarbow a obow iązaną była po
zdraw iać oficerów, w ypadek , że kierow nika 
nadzoru  w  m undurze kom isarza, oficer atako
w ał n a  m ieście n a  rynku za niepozdrow ienie 
go, zarzucając m u, iż bezpraw nie nosi m undur 
kom isarza należąc do „Mannschaftu“.

I nie m iałże tym  ludziom  z upokorzenia 
i poniżenia w ystąp ić rum ieniec w stydu na  czoło. 
K ażdy z nich w  tak ich  chw ilach pozbyłby się 
chętnie tej sam oistności, w iedziałby, że jest re- 
spicjentem  w  ścisłem  tego słow a znaczeniu, nie 
m ającym  pretensji do w yższych w arstw  społe
czeństwa, gdyby nie troska o byt rodziny i popra
w ienie losu.

Ile na  tern cierpiała i cierpi am bicja i chara
k ter w śród podobnych ciągłych u p okorzen i w śród 
ciągłej obaw y i troski, aby się czemś najm niej- 
szem  nie narazić przełożonym  i nie zam knąć 
sobie w stępu do tego eldorado, które się nazy
w a kom isarstw em ,— w iedzą aż nadto dobrze ci 
biedacy, którzy byli lub są sam oistnym i res- 
picjentam i.

W szeregu reform  zam ierzonych, spraw a ta  
pow inna być w ziętą pod rozw agę i pokryć się 
falą zapom nienia w raz z „Yerfassungiem“ z r .  1843.

Położenie kierowników oddziału w pograniczu.
i i .

A teraz  p rzy p a trzm y  się bliżej tem u drugiem u 
nadstrażn ikow i, jak o  kierow nikow i o d d z ia łu —ja k  m u się 
pow odzi. Jeże li rzeczyw iście  na  zaufanie i na  poparcie 
ze strony sw ych pp. p rzełożonych  liczyć może, to w ten 
czas jeszcze jako  ta k o 'b ę d z ie  m ógł jako  zw ierzchnik  
figurować. Skoro jed n ak  jego koledzy, którzy z zasady

W  Z A R A N I U  N O W E J  E R Y .
O pow iadanie z n iedalekiej przeszłości

napisał .. !> I  O T E  O W I Ń  A ”.

Z arzecze  m a ła  to  m ie śc in a  g ra n ic z n a , Bóg 
w ie , d la c z e g o  t a k  n a zw an a , b o  an i p rz e d  n ią  a n i za 
n ią  rz e c z u łk i c h o ć b y  m ałej n ie  m a, b ru d n e  ja k  w iele 
je j s io s trz y c  g a lic y jsk ic h , o s ia d łe  ży d o w sk im  p ro le -  
ta ry a te m  i c u c h n ą c e  c h a ra k te ry s ty c z n y m  o d o rem  se 
m ic k im  i w y z ie w a m i c e b u li o d o b rą  s ta ję . J a k k o l
w ie k  p o ło żo n e  w o k o lic y  p ia sc z y s te j, ja k  w iad o m o , 
n ie sp rz y ja ją ce j ro zw o jo w i b ło ta , to  je d n a k  dz ięk i z a 
p o b ie g liw o śc i m ie sz k a ń c ó w  w  u jem n y m  k ie ru n k u , 
tw o rz y  p rz y  k ilk u g o d z in n y m  deszczu  fo rm a ln ą  k a łu żę , 
i  n a  o d w ró t p rz y  je d n o  lu b  k ilk u d n io w e j p o su sze  
o k ro p n y  k u rz , p rz e sy c o n y  b a k te ry a m i, z a sy p u ją c y  
g a r d ła  i  n o sy  ty c h , k tó ry c h  lo s  do n ie g o  zap ęd za .

A  m ie sz k a ń c y ?  — Ci tw o rz ą  p rz e ś lic z n ą  h a r 
m on ię  do sw eg o  o to czen ia . W id z isz  b ezm y śln e  p o s 
ta c ie  w lo k ą c e  s ię  p o  b ru d n y c h  u licach , p rz e d  d o m am i 
ig ra ją c e  n a  k u p a c h  śm iec i b ach o ró w ' ż y d o w sk ic h ,

tylko m i l c z ą c o  jego zw ierzchnictw o nad  sobą uzna ją  
spostrzegą, iż zaufanie jego u pp. przełożonych je s t 
prob lem atycznem  tylko (na co się różne okoliczności 
sk ładają ,) natenczas jego egzystencja jako  kierow nika 
oddziału, z pew nością  upaść m usi, gdyż w  takiem  
położeniu  naw et gdyby m iał głowę filozofa, nie je s t 
w stan ie  tem u sm utnem u zadaniu  podołać. Może nie 
jed en  z szanow nych czytelników zap y ta : dlaczego
m usi jego egzystencja upaść, jeżeli będzie w myśl 
w ydanych m u przepisów  i w skazów ek po stęp o w ał?  
Otóż poniew aż żaden z członków  S traży  skarbow ej 
nie je s t w m ożności dłuższy czas służbę graniczną 
w edług przepisu  z r. 1843 w ykonyw ać, zaś w edług tego 
sam ego przepisu  żaden przełożony nie m oże zam ilczeć, 
jeżeli dojdzie do jego w iadomości, iż  k tó ry  z podw ładnych  
w  czem bądź swój obow iązek nadw erężył, ale tegoż pod
w ładnego w drodze dyscyplinarnej, do odpow iedzialności 
pociągnąć musi, a w końcu poniew aż nadstrażn ik  jako  
kierow nik  oddziału nie je s t niczem  innem  ja k  tylko punk
tem obserw acyjnym  ze strony niektórych sw ych podw ład
nych kolegów, którzy  jednak  tylko na jego każdą n iedok ład 
ność w  postępow aniu  baczą, gdy o należy tem  i rze - 
te lnem  jego zachow aniu  w cale w iedzieć nie chcą, 
i nie rzadko naw et na  niego ta jne  no ta tk i p row adzą 
i spiski knują. —  łatw o znajdzie się odpowiedź, co jego 
upadek  spow odow ać musi. —

Chcąc przeto , by k ierow nicy oddziałów  mogli być 
praw dziw ym i zw ierzchnikam i w obec swych podw ładnych 
członków , w artałoby :

1). Każdego k ierow nika w drodze rozp. jako  ta 
kiego m ia n o w a ć ;

2 ). pozw olić m u nosić odznakę odpow iednią 
ty tu łow i ;

3 ). z posady kierow nika oddziału jed y n ie  w  dro
dze dyscyplinarnej i przy udow odnionem  m u rzeczy
w iście w zakresie  kierow nictw a oddziału  przekroczeniu
znosić ; a

4). służbę tak  ograniczyć, by żaden z podw ładnych 
na  granicy dłużej nad  8 , zaś k ierow nik oddziału nad  7 
godzin dziennie służby nie pełn ił.

D opóki przy toczone powyżej m odyfikacje nie 
nastąp ią , to o polepszeniu  stosunków  Straży skarbow ej 
naw et mowy być nie m oże i będziem y zaw sze tam ,

o b d a r te g o  ż y d k a , p rz e su w a ją c e g o  s ię  z m in ą  z ło 
d z ie ja  pomiędz}^ dom y, lub  p ija n e g o  c h ło p a , w y 
c h o d ząceg o  z je d n e g o  szy n k u  p o  to  ty lk o , a b y  
w  d ru g im  zak o ń czy ć  ro z p o c z ę tą  lib acy ę .

P ró c z  te g o  n ie  m asz  tu  ś la d u  ja k ie g o  ru ch u  
h a n d lo w e g o  lu b  p rz e m y s ło w e g o  i p y ta sz  m im ow oli, 
p oco  ta  lu d n o ść  n ę d z n a  tu  siedzi. G d y b y ś  je d n a k  
„plW ając n a  tę  s k o r u p ę “ ja k  p o w ia d a  M ick iew icz  
„zeszed ł do g łę b i“, — p o z n a łb y ś  ry c h ło , że ow a 
b ez m y śln o ść  m ieszk ań có w  Z arzecza  to  ty lk o  po zo rn a , 
że ch o d z i im  je d y n ie  o p rz e b a ła m u c e n ie  dn ia , a b y  
n o c ą  ro z p o c z y n a ć  w ła ś c iw y  im  za ro b ek , u m o ż liw ia 
ją c y  im  p o b y t  w  ty m  s te k u  b ru d u , n ęd z y  i n ie - 
chluj s tw a .

P rz e m y s łe m  ty m , ja k im  tru d n ią  się  sp o k o jn i 
m ie sz k a ń c y  Z arzecza  je s t  p rz e m y tn ic tw o , a  u p ra w ia 
ją  je  ci m ie sz k a ń c y  b e z  w z g lę d u  n a  w y zn an ie , 
za ró w n o  żydzi, j a k  i ch rześc ian ie . T a  je d y n ie  zach o 
d z i m ię d z y  n im i ró żn ica , że p ie rw s i, ja k o  n a ró d  
w y b ra n y , u k ła d a ją  p la n y , d a ją  p ie n ią d z e  i u k ry w a ją  
to w a r  p rzem y co n y , d ru d z y  zaś  w y k o n u ją  c a ły  p ro -  
e e d e r  w ła s n ą  o so b ą , n a ra ż a ją c  się  n a  ra n y  i  k r y 
m in a ł a  w  d o d a tk u  p rz e p ija ją  z a ro b e k  u  ty c h , d la



gdzieśmy byli, czyli m ów iąc w prost: będziem y białym i 
m urzynam i. —

Jeden za wszystkich.

Wykłady z dziedziny cliemji w streszczeniu 
według notatek frekwentantów kursu przy

gotowawczego z podatku konsumcyjnego.
(Ciąg dalszy)

T ablicę tę dla zaokrąglenia wiedzy podaje się :

I. D la  płynów  
cięższych, od w ody

II . D la  płynów  
lżejszych od wody.

Stopnie C iężar gątunk. S topnie Ciężar gatunk.

5 1-0353 5 --

1 0 1-0731 1 0 1 -oooo

15 1-1138 15 0.9669

2 0 1-1578 2 0 0.9359

25 1-2053 25 0-9068

30 1-2569 30 0-8795

35 1-3131 35 0-8538

40 1‘3746 40 0-8295

45 1-4421 45 0*8066

50 1-5167 50 0-784-9

55 1-5993 55 0-7642

60 1-6914 60 0-7449

65 1-7948 65 —

70 1-9.127 70
\

.
75 2-0409

N a zakończenie o aerom etrach  należy w spom nieć, 
ja k  sobie S traż skarbow a m a postąp ić , jeżeli przy 
sposobności kontro li urzędow ej nie m a pod ręk ą  jednego 
z tych instrum entów , chcąc n. p. p rzeprow adzić badanie 
napotkanego w transporc ie  oleju m ineralnego, lub 
spraw dzić tęg o ść . brzeczki piwnej w brow arze.

Poniew aż aerom etry  do stopniow ania olejów  m i
neralnych  są w ten sposób urządzone, że okazują bez
pośrednio c iężar gatunkow y tychże przy  —|— 12° R. 
p rze to  badanie  przy pom ocy innych instrum entów , np. 
w olum etru G-ay-Lussaca lub p iknom etru  je s t pojedyncze 
i łatw e.

N. p. podczas patro li w okręgu kontrolnym  spo t
kał członek c. k. S traży  skarbow ej olej m ineralny 
który z dotyczącej ra f in e r ji: jako  w olny od podatku  
w ypuszczony został. Chciałby się on o tcm przekonać 
czyli oczywiście olej ten  nie podlega podatkow i, a tu 
niestety nie m a aerom etru . Cóż rob i ? oto, m a przy 
sobie m aleńką flaszeczkę z lekarstw a, w puszcza do 
niej oleju m ineralnego, w stępuje z nią do sklepu i waży. 
P rzekonaw szy  się że jej c iężar 'brutto 5 '54  gram ów 
w ynosi, w ylew a z flaszeczki ten  p łyn i w lew a wody 
i znowu waży, a spraw dziw szy że c iężar brutto 6 0 9  g ra 
mów w skazuje, ta ru je  flaszeczkę. O dciąga tarę flaszeczki 

(od ciężaru  brutto oleju i ciężaru  brutto wody, dzieli 
p ierw szą liczbę przez drugą i przekonuje się że ba
dany olej m ineralny m a 881°, zatem  jako  taki byłby 
wolny, gdyby m iał tem pera tu rę  norm alną. Na dw orze 
je s t m róz kilkustopniow y, zatem  tem pera tu ra  tego oleju 
m ineral, n ie może być norm alną. P róbu je  go pożyczo
nym  na  prędce term om etrem  Celiusza. redukuje stopnie 
tego n a  stopnie R eaum ura i przekonuje  się że m a-j-2° 
R . Odejm uje odnośne p rocen ty  i przekonuje się, że olej 
ten  m a tylko 871-3, zatem  nie je s t wolny od podatku.

C hcąc spraw dzić stopniow ość brzeczki piwnej 
a  nie m ając pod ręką sacharom etru , posłużyć się m ożna 
podobną flaszeczką, a zbadaw szy w opisany wyżej spo
sób c iężar gatunkow y takowej, w ypośrodkow uje się 
przy pom ocy tablic  B allinga tęgość brzeczki. Odnośne 
tablice zam ieścim y, przedtem  jednakże 'w spom nim y 
o sam ym  twórcy tych  tablic.

K aro l Jó z e f N apoleon tro jga im ion B alling urodził 
się dnia 2 1 . kw ietn ia 1805 w  C zechach, uczęszczał po

k tó ry c h  p rz e m y tn ic tw o  p ro w ad zą . M ało  ta m  któr}*- 
z ty c h  w y k o n a w c ó w  d o ro b i się  g ro sza , ch o ć  „ p rz e d 
s ię b io rc a “ dość  ry c h ło  p o ra s ta  w  p ió rk a  i g r a  p o tem  
ro lę  p o w ażn eg o  i m a ję tn eg o  o b y w a te la .

C zynność  p rz e m y tn ic tw a  n a  w ie lk ą  sk a lę , u ła 
tw ia  im  w y b o rn ie  o rg a n iz a c ja  s łu ż b y  g ra n ic z n e j, 
p rz e ra b ia ją c a  s tra ż n ik a  w m aszy n ę  b ezm y śln ą  w s k u te k  
z an ad to  w ie lk ie j ro z le g ło śc i p rz e s trz e n i g ran iczn e j, 
do p iln o w a n ia  p rzezn aczo n ej, o raz k rę p u ją c e  g o  p r z e 
p isy , zm u sza jące  do śc is łe g o  p rz e s trz e g a n ia  g o 
dzin  i m ie jsca  i n a raża jące  n a  k a rę  d o tk liw ą  w  raz ie  
u ch y b ien ia .

U m ie ją  z te g o  d o sk o n a le  k o rz y s ta ć  p rz e m y 
tn ic y  i p o d c z a s  g d y  je d n a  ich  część p iln u je  S tra ż y , 
d ru g a  p o d  tą  o s ło n ą  p rz e m y c a  b ezp ieczn ie . -

D o  ta k ie g o  to  g n ia z d a  w jeżd ża ł p e w n e g o  d n ia  
b o h a te r  n a sz e g o  o b ra z k a  n a  k ie ro w n ik a  o d d z ia łu . 
W y p a d e k  ta k i  b y w a ł  d la  szan o w n y ch  o b y w a te li 
Z arzecza, zazw yczaj w ie lk ie j d o n io s ło śc i i n ie  dziw  
— b y ł to  p rzec ież  w ró g  p rzem y tn ik ó w ; sk o ro  w ięc  
ty lk o  k o ła  w ozu  z a tu rk o ta ły  p o  fa lis ty m  te re n ie  
m iasteczka , a p a ty c z n a  b ezm y śln o ść  Z arzeczan  u s tą 

p i ła  m ie jsca  c iek aw o śc i, a  c ie k a w o ść  ta  z e s trz e liła  
s ię  w  w y k rz y k u  w y ro s tk a  ż y d o w sk ie g o : „es kim nit 
a neuer kierownik. “

W y ra z y  te  p rz e b ie g ły  j a k  is k ra  e le k try c z n a  po  
w y lę g ły c h  z dom ów  m ie sz k a ń c a ch  i czem p ręd ze j te n  
i ów  p o sp ie sz a ł do w ozu, a b y  z oczu n o w o p rz y b y 
łe g o  w y c z y ta ć , czy  ów  n o w y  ,.purec , “ b ęd z ie  d la  
n ic h  epcs czy  gurnyszt.

Zazw yczaj p rz e s ie d lo n e g o  c z ło n k a  S tra ż y , p o 
p rzed za  fam a, ta k , że n im  zd ąży  n a  m ie jsce  p rz e z n a 
czen ia  sw ego , zn a ją  g o  ta m  c z ę s to k ro ć  lep ie j, n iże li 
on  sam  s ieb ie  i już  s ta ra ją  s ię  w z g lę d e m  n ie g o  s to 
so w n ą  do o k o liczn o śc i za jąć  p o zy c ję . —

N ie d z iw o ta ; p a n to f lo w a  p o c z ta  ż y d o w sk a , ja k 
k o lw ie k  n ie  n a leży  do m ię d zy n a ro d o w eg o  z w ią z k u  
p o c z t i te le g ra fó w , d z ia ła  je d n a k  zn ak o m ic ie  p o d  
w zg lęd em  p rz e sy ła n ia  in fo rm ac ji sw ym  w sp ó ł w ie r
cona w  n a jd a lsze  s tro n y  k ra ju  a  n a w e t po  za  g r a 
n ic ę  ze zd u m iew ającą  sz y b k o śc ią  i d o k ła d n o ś c ią .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ukończeniu  szkół średn ich  na  politechnikę w] Pradze, 
gdzie zosta ł profesorem  chem ji i p iastow ał u rząd  b i
b lio tek a rza  tam że. U m arł w P radze  dnia 17 m arca  1868.

G łow nem  jego dziełem  je s t  chem ia ferm entacyjna, 
k tó rą  gruntow nie rozw inął. Od jego czasów  p iw ow ar- 
stw o, gorzelnictw o i ku ltu ra  d rożdży  zrobiły  olbrzym i 
k rok  naprzód, w skutek czego s ta ł się na  tem  polu n ie
śm ierte lnym . On to  w prow adził p rak ty czn e  zasady  
pod względem  użyc ia  sach aro m etru  i za łoży ł podw a
liny do tak  rozgałęzionej dzisiaj w ied zy —chem ji o rga
nicznej.

Koniec części p ierw szej.

O  c l ©  i

KI. I I .  (Kawa).
N r. 2. a) kawa surowa p ła c i cło za 100 k il. 40 z ł. (80 kor.)

b) kawa palona  „ „ 50 z ł. (100 kor.)
K aw a je s t  jednym  z najw ażniejszych środków  

pożyw ienia i sk łada  się z suchych ziarnek  z drzew a 
kaw ow ego krzaczystego  2 '/a do 8 m etrów  w ysokiego 
(Coffea arabica) które je s t w iecznie zielonem . L iście 
m a podługow ate, podobne do laurow ych, kw iat biały 
m atow y, woni podobnej do jaśm inu . Owoc kaw ow y 
je s t  z początku  zielonaw y, później sta je  się czerw o
nym  a następn ie  ciem naw o fioletowym  i je s t kształtu  
owalnego, podobny do jagody dereniow ej. R dzeń ow ocu 
je s t  w świeżym  stan ie  słodkaw o - kłejkowaty, w su
chym  stanie zaś kw askow aty. W  jagodzie kaw ow ej 
znajdu ją  się dw a tw arde  ziarnka, w łaściw y ow oc t. j. 
z iarnka  kawowe.

P ie rw o tną  ojczyzną d rzew a kaw ow ego była  pod
zw rotn ikow a A fryka t. j. na  południe od A bisynii po 
łożona prow incya Kaffa, podzw rotnikow a Azja, Indje, 
i E ty jopja , zkąd dosta ła  się w 15-tym  wieku do A rabji 
gdzie osobliw ie w prow incji Y em en bardzo szczęśliw ie 
się rozkrzew iła. "W 17-tym  w ieku sprow adzili H olen- 
drow ie kaw ę z Mokki i rozkrzew ili ją  w B ataw ji, zkąd 
później p rzeniosła  się do A m eryki. O becnie kultyw uje 
się najw ięcej drzew o kaw ow e w  południow ej Am eryce 
(G ujana Venezuela B razy lja ) zkąd kaw a najw ięcej do 
E u ro p y  przychodzi, w  zachodnich  Ind jach  (H aiti, K uba 
Jam aica , P ortorico) i w schodnich Ind jach  (Jaw a , Ceylon) 
jako  też w  A rabji, tudzież na  w schodnio afrykańskiej 
w yspie B ourbon. (Jsle  de France). D rzew o kaw ow e 
lubi strefy gorące, w ilgotne a naw et udaje się p rzy  
1 9 1 2 ° / 0 ciepłoty. Ż niw a kaw y odbyw ają , się p raw ie 
trzy  razy do roku.

G łów ne składniki z iarnka kaw ow ego s ą : kofeina 
w iele azo tu  zaw iera jąca , m aterja  b ia ła  połyskująca, 
łuska k sz ta łtu  krystalicznego rów nająca  się praw ie 
teinie  znajdującej się w herbacie, gorzkawego, ostrego 
sm a k u ; oprócz tego zaw iera  kaw a kwas, garbnik, k tóry  
w łaściw y arom at kaw ie n ad a je ; w reszcie cukier, 
krochm al i n ieznaczną ilość olejów  eterycznych. 

yPrzez palenie kaw y rozk łada się garbnik i tw orzy 
się przezto tak  zw any olej kaw ow y arom atyczny 

. i. kaw ie sm ak nad a jący ; cukier tw orzy żółtą, masę, 
k rochm al dekstrynę, kofeina zaś pozostaje niezm ienną. 
R ó w n ież , zaw iera  kaw a klej, k tóry podczas gotow ania 
kaw y rozpuszcza się w w odzie w kw as węglowy 
i w zw iązku z kofeiną tw orzy  części pożyw ne, k tó re  
ziarnko kaw ow e zaw iera.

Po zebran iu  ow ocu kawowego z drzew a, suszy 
się takow y p rzez 3 lub 4 dni na słońcu  a po
tem  daje się do stępy lub do tego u rządzanych  m ły
nów, p rzez k tóre  łu sk a  od ziarnka  się oddziela i ziarnka 
czyste się w ysypują. Z ia rn a  n a  słońcu w yschnięte są 
koloru  zielonawo^-siwego i taka  kaw a m a być na jp rzed 
niejsza, podczas gdy ziarnka suszące się w zam kniętych 
m agazynach podczas pory  deszczow ej, dosta ją  żółtaw ego 
koloru. K olor kaw y je s t rozm aity, gdyż ziarka  kaw ow e są 
b iaław o-żółtaw e, b runatno-żó itaw e, zielonaw o - żółte 
albo także jasno-zielone, n ieb ieskaw o-z ie lone , siwaw^o- 
zielone a na n iektórych gatunkach spostrzegać się daje 
n a  ziarnku w b iaław y  lub siw aw y kolor po łysku jąca  
b łonka.

K olor ten  pow ierzchow ny kaw y nie jest jeszcze  
pew ną oznaką jej dobroci, chociaż za takow ą ucho
dzi. W  pew nych czasach  uw ażano niebieskaw ą i zie- 
lonaw ą kaw ę za najlepszą, potem  znów  chw alono d o 
broć żółtego koloru. K olor żółty  kaw y może 
się także w yrobić przez dłuższe leżenie w  m iernie 
ciepłem  m iejscu a jeżeli kaw a leży p rzez długie la ta  
w koloniach, dostaje w tedy kolor b iaław y, podobny do 
kości. B ardzo często farbują kaw ę ; ażeby  je j nadać  
kolor jasn y  albo ciem niejszy niebieskaw o - zielonaw y 
farbuje się ją  w proszku farby indigo i węgla.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rozporządzenia urzedowe._LT c- c

D zienn ik  rozporządzeń M inisterstw a skarbu N r . 30 z  28. 
czerwca 1893 zawiera następujące rozporządzenia m iniste- 
ryalne :

W  cz§ścioivej odmianie postanowień tyczących 
się napełniania  częściami kadzi ferm entacyjnych w bro

warach do l. 18737.
W  porozum ieniu  z kr. w ęg : M inisterstw em  skarbu  

.zm ieniają się postanow ien ia  §. 4. 1. c. al. 2. re sk ry p 
tów  m in iste rya lnych  z 28. m aja  1869 (Dz. pp. Nr. 
54. dz. rozp. Nr. 17.) tyczące się kontroli podatku kon- 
sum cyjnego od w yrobu i w yw ozu p iw a ja k  n astępu je :

W  b row arach  w których kadzie ferm entacyjne 
brzeczką z dw u w arek  się napełn iają , m ają  być ka
dzie ferm entacy jne  gw oździam i zagrodnem i w  dw óch 
częściach  o d d z ie lo n e ; dolew anie górnej części kadzi 
ferm entacyjnej św ieżą brzeczką z drugiej w arki m a się 
najdalej w 60 godzinach i to w tedy  rozpocząć, k ied y  
do brzeczki p ierw szej warki już  drożdże dodane zostały .

W  celu p rzysparzan ia  kultury  drożdży m oże być 
przedsięb iorcom  brow arów  n a  ich specyalne prośby do
zw olone od w ładz skarbow ych I . in stancyi także 
i częstsze jak  jednorazow e dolew anie kadzi ferm enta
cyjnych św ieżą brzeczką, jednakże pod kontro lą  za
bezp ieczającą  skarb  państw a.

W iedeń  3. czerwca 1893.

U zupełnienie postanowień przep isu  wykonaicczego 
o podatku  'konsumcyjnym od cukru ze względu na o- 
znaczcnie ivyrobóiv cukrowych m arkam i przem ysłow em i 
do l  222.79

W  porozum ieniu z kr. węg. M inisterstw em  skarbu 
rozporządza się n a  podstaw ie §. 63. ustaw y ó opodat
kow aniu  cukru z f. 1888 (dz. pp. Nr. 97) następu jąco  :

1) P rzy  opakow anym  w w orkach cukrze mogą 
być m arki oprócz sposobu w §. 14- 1. 4. p rzep isu  w y
konaw czego (D z. p p . Nr. I I I .  ex 1888) i resk ryp tu



m inist. skarbu  z 24 Iłpca 1891 (Dz. pp. N r. 112 ex. 
u891) sub. I I . w skazanego na w orkach, także z tek tury  
lm ieszczone,

N a tekturze tej m usi jednak  być m arka w yraźnie 
w yciśnięta, zaś sam a tek tu ra  przynajm niej 1  mm. być 
grubą. D la ochrony od wilgoci musi tek tu ra  ta  być 
■impregnowana substancją  n ieprzem akalną i mieć dziu- 
reczki b lachą w ykładane, przez k tóre do zaw iązania  
w orka po trzebny  szpagat przeciągnąć się ma.

2 ) P rzy  cukrze w głow ach do wywozu bez ow i
n ięcia  przeznaczonym , m arka taka m a się na spodzie 
głowy cukru za pom ocą gumowanej w iniety p ap ie ro 
wej um ieszczać.

W iedeń 31 M a ja  1893.

R eskryp t wysokiej c. k. D yrekcji skarlu, we Lwowie  
z dnia 14. m aja  1893  — do wszystkich c. k. powia- 

toiuych D yrekcy j skarbu.
W skutek reskryptu wysokiego c. k. Ministerstwa 

skarbu z dnia 9-go maja 1893 1. 17<>7 — naprowadzono 
przy sposobności zażądanego sprawozdania o doświadczal- 
ności wynikłej przy kontroli u fabrykantów octu — między 
innemi okolicznościami także i tę, źe pożądanem by było 
zaprowadzenie pojedynczej a praktycznej metody pod 
względem oznaczenia zawartości hydratu octowego (octanu) 
w płynach nasyconych kwasem octowym.

O. k. Instytut doświadcz dny chemiczno-rolniczy — 
udzielił w tym względzie swe zapatrywanie. Co do uży
wania przyrządów probierczych lo octu zwrócił jeszcze
C. k. Instytut doświadczalny chemiczny uwagę szczególną 
nan astępujące okoliczności:

Przyrząd probierczy do oclu ma być napełniony pły
nem badać się mającym (zacier, ocet i t. p.) aż do naj
niższego znaku podziałowego 0  o/maczonego, do tego dodać 
jedną kroplę rozczynu pineptoiinowego i taką ilość ługu 
sodowego przymięszać się ma, dopóki ten płyn poprzednio 
bezbarwny —  na czerwono się nie zabarwi a zarazem na
wet po zmięszaniu stale czerwuny kolor zatrzyma.

Przymieszka ługu sodowego nastąpić może z początku 
w nieco większych dozach dopóty, aż stopniowo pokazujące 
się zabarwienie przez dolewanie ługu zniknie na powierzchni 
płynu. Od tej chwili począwszy należy wpuszczać ług 
uważnie w mniejszych dozach o tjl —  2/ 4 procentu naczy
nia probierczego, i w pewnych odstępach, aż ukaże się usta
lone zabarwienie na czerwono. Zmięszanie płynu octowego 
dzieje się w ten  sposób, że zatyka się przyrząd probierczy 
w celu ażeby pozostały na dłoni płyn nie niszczył się da
remnie.

Jeżeli przyrząd probierczy do octu nie posiada między 
podzielnymi znakami ęo do procentowej ilości żadnych pod
działów ułamkowo-procentowych, to ma się stan powierzchni 
płynu znacznie ograniczyć. Stan powierzchni płynu wskazuje 
dokładnie procenty zawartości hydratu octowego, (octanu,) 
przy odczytaniu jednak należy brać zawsze najgłębszy punkt 
wewnętrznego łamania się powierzchni płynu (zagłębienia 
dalszego).

Chcąć się przekonać, że przy badaniu nie użyto za 
dużo ługu sodowego, dostatecznern będzie później po od
czytaniu stanu zabarwionego na czerwono płynu dodać do 
tego małą ilość płynu badanego, kwasem octowym nasyco
nego, poc.zem po kilkakrotnem zmięszaniu (skłóceniu) 
czerwona barwa zniknąć musi.

Przy płynach, które mniej niż Q>% kwasu octowego 
zawierają, wystarczającem jest dodanie najwyżej jednej całej, 
zaś przy płynach więcej przesyconych kwasem octowym 
połowy części przestrzeni oznaczonej dwoma numerowanymi 
znakami podziałkowymi na przyrządzie probierczym, do octu

w tym celu, ażeby ezerwoną barwę .napowrót usunąć 
z powierzchni płynu.

[C. d. n.]

E O R E S P O U D E U C Y E .
K alw arya  6. lipca.

~W jednym z ostatnich N-rów naszego pisma umiesz
czoną była korespondencja pod tytułem „Jeszcze w sprawie 
celibatu“, a ponieważ jest to jedna z najbardziej piekących 
kwestyj, przeto niech mi wolno będzie zabrać jeszcze 
głos w tej sprawie, tem więcej, że o ile nam wiadomo, 
Wysoka c. k. krajowa Dyrekcja rozesłała okólnik do za- 
piniowania w tej sprawie przez nasze świetne nadzory. 
Z pełną otuchą i prawdziwą uciechą przyjęliśmy wiadomość 
że Wysokie c. k. Ministerstwo tą sprawą zająć się raczyło; 
lecz Czy uciecha ta nie będzie przedwczesną a po niej 
czy nie nastąpią gorsze jeszcze dni próby?

W  korespondencyi o której na wstępie wspomniałem 
była już mowa o owem rozporządzeniu, które powiada, by 
prośby nie mogących się wykazać 1 0 -ciu latami służby, 
W ysokiej c. k. krajowej Dyrekcji nie przedkładano.— J e 
żeli więc ma być lepiej, to niechaj to rozporządzenie bę
dzie zniesionem a jako norma nie 1 0  lat służby rządowej 
lecz n. p. 7 lat służby w korpusie będą miarodajnemi 
i przez to zostali by wszyscy zrównani. I  tak szczęście 
czy nieszczęście chciało, że jeden został w 2 0  roku życia 
asenterowany do wojska, inny w 17 wstąpił jako ochotnik. 
Ten służąc ' lat 3 przy wojsku, następnie po uwolnieniu 
wstąpił do S traży  i służąc tu lat 7 ma 10 lat rządowej 
służby; gdy przeciwnie ten który w wojsku nie służył, 
zwykle przyjętym zostaje dopiero po zadośćuczynieniu 
asenterunkowi tj. w 24. roku życia do Straży i służąc 
lat 7 jest starszy wiekiem lub wreszcie równy wiekiem 
temu który w wojsku służył, lecz o pozwoleniu i marzyć 
mu nie wolno; —  czy więc nie lepiej by było, by lata in
nej służby co do tej kweslji wcale w rachubę nie wcho
dziły ?

Przekonani także jesteśmy, że niektórzy z naszych 
pp. przełożonych pomni na to co sami przechodzili i spo
glądając z obawą na niknące u siebie siły żywotne stargane 
w służbie, oraz na swe drobne dzieci, przychylnie zaopin- 
jują dla nas, bowiem im wcześniej człowiek staje się ojcem 
rodziny, tem starsze i zdolniejsze na siebie zapracować 
po sobie dzieci pozostawi, które nie staną się wraz 
z wdową, jak to codziennie tego mamy przykłady, zmuszone 
żebrać wsparcia u współkolegów ojca i męża.

Tu więc ośmielimy się podać albo mniej więcej 
(sześć do siedmiu 6 — 7) lat służby, albo wreszcie pewną 
granicę wieku; np. 30 rok życia niech będzie w tej mierze 
miarodajnym a gdy w ten sposób ta kwestja rozwiązaną 
zostanie, to metylko że wszyscy zadowoleni będą, ale 
i sama służba c. k; Straży na tem zyska, a pp. przełożeni 
na ogólną sobie wdzięczność zasłużą.

Jeden z  w ielu tych, co w wojsku nie mieli 
szczęścia służyć.

K R O N I K A .

JC K . Mość raczył nadać Radcom dworu Joachimowi 
Dziedzickiemu i Maciejowi Czyszczanowi, krzyż kawalerski 
orderu Leopolda; dyrektorowi gimnazyalnemu w Samborze 
Dr. Petelenzowi krzyż kaw alerski orderu F ranciszka



Józefa; nakoniec byłemu pocztmistrzowi w Zaleszczykach 
Leonowi Schillerowi — słoty krzyż zasługi z  koroną, zaś 
konduktorowi pocztowemu Janowi Brazdilowi w Jarosławiu 
srebrny lcrzyż zasługi z koroną.

Mianowania. JC K . Mość raczył zamianować radców 
skarbowych Sosnickiego Karola, F ritza  Karola i Dajew- 
skiego Mieczysława starszym i radcam i skarbowymi.

JEliS. M inister skarbu zamianował sekretarzy skar
bowych: Adolfa Boguckiego, dr. Justyna Słońskiego  
j Stanisława B ilw in a , tudzież starszego inspektora Straży 
skarbowej Stanisława Prokopoiuicza, starszych komisarzy 
skarbowych: Bazylego Kosaczewicz-Jaworskiego, dr. Mi
chała br. Jorkasza-Kocha, W ładysława B ia lik iew icza , 
Mikołaja Dolnickiego i Tadeusza K lu sika , radcami skar
bowymi w okręgu c. k. krajowej Dyrekcji skarbu we 
Lwowię.

Sekretarzami skarbowymi starszych komisarzy : Józefa 
Kosiaka, dr. Jana  Skwarćżyńskiego  i komisarza Henryka 
Dobrowolskiego —■ zaś starszymi komisarzami, kom isarzy: 
Włodzimierza Dorożewskiego, Jana  H eynara, Andrzeja 
Czabana, Karola Tópfera, Adolfa Mianoicskiego, dr. Se
weryna Zwolskiego, Józefa Glatzla, Kaliksta Moraiuskiego, 
Piotra Stocha i Maksymiliana Peterscha.

Nowe Dyrekcje. JE ks. Minister skarbu poruczył 
kierownictwo nowo utworzonej Dyrekcyi skarbu w Ż ó łkw i, 
radcy skarbowemu Romanowi Bilińskiemu, w Brzeżanach  
radcy skarbowemu Bazylemu Kosacz.ewicz-Jaworskiemu; zaś 
w Czortkoioie radcy skarbowemu Stanisławowi Bilwinowi.

Prezydjum  C. k. krajowej Dyrekcji skarbu zamia
nowało koncepistów skarbu : Adama Kozubowskiego, Feli
ksa Szeligiewicza, Józefa Pieczonkę, Leona Sieniutowicza, 
dr. Jakóba Homicza, Kazimierza Chęcińskiego, Jana  Trzaskę, 
Ignacego Janasińskiego, Ernesta Langa,- Gustawa Nechaya- 
Felseis, Michała Toepfera, Kazimierza Lityńskiego, Alfreda 
Simona, Michała Rudnickiego, Teofila Czabana, Stanisława 
Kamieńskiego, Kazimierza Jarosiewicza, Józefa Madejew- 
sluego, Franciszka Radzikowskiego i Józefa Szneidra Komi
sarza skarbu w IX . klasie rangi; praktykantów koncepto
wych: Konstantego Zrażewskiego, Leopolda Łysakowskiego, 
Jan a  Karpińskiego, Eugeniusza F lunta, Ju liusza Stelm a- 
chowicza, Ignacego Babiarza, Tadeusza Lewickiego, S tani
sława Łuszczkiewicza, dr. Wilhelma Seligera, Izydora 
Jakóba Hassa, dr. Bronisława Ossolińskiego, dr. Edwarda 
Nowaczyńskiego, Wincentego Fedorowicza, Marjana Wla- 
ssaka, dr. W iktora Gajewskiego, Jana  Tomaszka, dr. S ta 
nisława Kossowicza, Franciszka Jurkiewicza, dr. Władysława 
Peca, Franciszka Klecana, Edwarda Fischa, Michała Poźniaka, 
Józefa Leśniowskiego i Witolda Litwinisza, koncepistami 
skarbu w X. klasie rangi.

Prezydjum c. k. krajowej Dyrekcji skarbu zamiano
wało oficjałów rachunkowych: Rudolfa Bobina, Juliana De- 
sagę-Jezierskiego, Jana  Męcińskiego, Tomasza Wnęka 
i Ludwika Negedlę rewidentami rachunkowymi IX  klasy 
rangi; zaś kontrolorów podatkowych: Edmunda Kienzlera, 
Zygmunta Bieleckiego, Edwarda,Neuserą, Włodzim. Sztogrona, 
Jana  Ladenbergera i Stanisł. Waydowskiego, oficjałami ra
chunkowymi w X  kl. rang i; wreszcie adjunkta podatkowego 
Antoniego Wiczkowskiego i praktykantów rachunkowych: 
Franciszka Dyrdonia, Emila Demianowskiego, Jarosława 
Lewickiego, Emila W eitzmana, P io tra Polańskiego, Jana 
Kulika i Władysława Szameita asystentami rachunkowymi 
w X I klasie rangi.

Zmiany w  korpusie c. k. Straży skarbu.
Przeniesienia respicjentów. Jan  M arut z Tarno

brzega do Rzeczycy dług., Piotr Bojan ze Lwowa do Ży- 
daó?owa7 Bernakiewicz Adolf z Przecławia do Bochni, 
W anio Izydor z Krakowa do Wadowic, Jan  Hołowiński

z Żywca do Krakowa i Michał Gmitrzak z Witkowa do 
Toporowa.

Kierownictwo oddziału w Krakowie miasto pro
wadzić będzie respicjent Stanisław  Kucharski.

W stan spoczynku. Dnia 1 b. m. wniósł, podanie 
respicjent p. Łapczyński Leon o przeniesienie go w stały 
stan spoczynku.

Wyłączenie. Oddział w Skaivinie  wyłączony został 
z okresu nadzorczego w Wieliczce, a przydzielony do okręgu 
nadzorczego w K alw aryi.

Egzamina z towaroznawstwa i! postępowania cłowego 
złożyli z końcem miesięca czerwca nadstrażnicy : Grudziń
ski Bolesław i Kałuski Józef.

Na stopień respiejeuta złożyli egzamina z dobrem 
postępem nadstrażnicy: Józef Bochenek, Tomasz Hajda- 
szewski, Ignacy Pachniowski, Roman Lichnowski, Seweryn 
Podhayski i Kalikst Komarnićki z tarnopolskiego powiatu 
skarbowego.

Stałe przyjęcie w korpusie otrzymał nadstrażnik 
Langner Edmund w lwowskim powiecie.

Uwolnienia. Strażnik Ludwik Szatkowski w tarnopol
skim powiecie uwolniony z 1/7 1893.

Z życia towarzyskiego. Nadstrażnik Józef W ojs 
zawarł dnia 6 -go ub. m. ślub małżeński z panną Heleną 
G r ą g l e w s k ą . -----------------

O petycyi naszej w sprawie dodatku drożyżnianego, 
jakoś dotąd ani słychu. A  czas by wielki wyjąc ją  z pyłu 
zapomnienia, tem bardziej że upłynął już jeden rok 
„głodowy“ a drugi jeszcze straszniejszy od poprzednika wła
śnie się zbliża. Ponieważ nie podobna nam wierzyć, aby wła
dze niewiedziały,. jaki jest przypuszczalny stan „galicyj
skiego dobrobytu" na bieżący sezon głodowy — przeto mamy 
nadzieję, że przecież raz może nasza najlojalniejsza i na j
pokorniejsza prośba uwzględnioną zostanie.

W sprawie koszar na pomieszczenie lwowskich od
działów Straży skarbowrej, interpelują nas znowu i bardzo 
słusznie, bowiem mimo że. dwa konkursy rozpisano na 
zgłaszanie się z odpowiednimi domami, sprawa nie może jakoś 
się wyklarować -i zostaje ciągle po dawnemu, a ludzie 
mi eszkają w wilgoci i oddychają zepsutem powietrzem. Muszą 
być jakieś ważne przyczyny, dla których tak trudno o wy
najem odpowiedniego budynku, bo przecież trudno przy
puścić, aby nie znalazło się we Lwowie nawet kilkudziesię
ciu właścicieli, którzyby niechcieli Skarbowi wynająć domu ; 
wiemy bowiem z doświadczenia, że n. p. na koszary dla 
wojska właściciele domów nie tylko ŻC się proszą, ale nawet 
specjalne budynki na ten cel stawiają.

Nowe okręgi sekcyjne. W ysoka krajowa Dyrekcya 
przedłożyła Ministerstwu między innymi projekt utworzenia 
dwóch nowych okręgów sekcyjnych a to w powiecie skarbowym 
żółkiewskim z siedzibą w Sokalu, ( w powiecie skarbowrym 
krakowskim z siedzibą w Oświęcimiu, oraz przeniesienia 
sekcji z Chrzanowa do Krakowa.

W sprawie projektu awansowania respicjentów do 
X I klasy rangi, miała Wys. kraj. Dyrekcja przychylić, się 
do wniosku przedłożonego Radzie państwa, lecz tylko 
w części, t. j. aby tylko pewną część respicjentów dotych
czasowych wynieść do X I rangi i przydzielać ich nadkomi
sarzom, którzy kierują znaczniejszymi nadzorami i po 
większych miastach. Na wniosek wyniesienia nadkomisarzy 
do V III  a samoistnych respicjentów do X I klasy rangi, 
kraj. Dyrekcja skarbu się zgodziła. (Patrz artykuł wstępny).

Z powodu u r lo p u : P. Nadradca Mieczysław Da-
jewski otrzymał urlop dwumiesięczny, który rozpoczął 
z dniem 10-gob. m. Z tego powodu spodziewać się mianowań 
respicjentów w tym miesiącu niema czego, a kursuje prócz 
tego pogłoska, że mianowanie i przeniesie nastąpi aż we 
wrześniu. Najpierw będą. mieć miejsce przeniesienia



2 każdego powiatu po 3 nadstrażników do powiatu nowo
sądeckiego.

Osteniplowywanie ksiąg handlowych i przemysłowych, 
które dotychczas sprawował c. k. Urząd wymiaru należy- 
tości we Lwowie, poruczyło wys. Ministerstwo skarbu od 
dnia 1-go sierpnia br. głównemu c. k. Urzędowi cłowemu 
we Lwowie.

Koncesji na budowy trzeciego browaru w Pilznie 
w Czechach nie udzieliło Ministerstwo handlu zawiązanej 
spółce, na skutek nieprzychylnego przedstawienia starostwa 
i urzędu gminnego.

Znalezienie zwłok. W  lasach brodżkićh odnaleziono 
zwłoki zabitego człowieka w którym po mundurze i czapce 
poznano byłego c. k. Strażnika skarbowego Antoniego 
Figurę, który już przed 3 miesiącami wydalił się z oddziału 
i więćej niepowrócił. Z zamiarem odebrania sobie życia 
nosił się on czas dłuższy.

Kontrabandy. W  dniu 3. b. m. spowodował komi
sarz Straży skarbu W ładysław  Ostrowski w Mielnicy 
przytrzymanie Simona W ernera z Uścia biskupiego, przy- 
czem zakwestjonowano u tego przemytnika 2 1  klgrm. tabaki 
rosyjskiej wraz z podwodą.

2) W  oddziele S traży skarbu w Mielnicy za przy
czynieniem się p. komisarza Ostrowskiego, przytrzymali 
nadstrażnicy Jakubowski Ludwik i Huczko— stronę w prze
mytnictwie z 17-650 klgr. tabaki rossyjskiej, . 48 '75 klgrm. 
soli i 1'700 klgr. tytoniu krajowego, 1 klgr. oliwy z Rosji.

3) Nadzór i  oddział S traży skarbu w Złoczowie 
przytrzymał dnia 8 b. m. 20 klgr. tabaki rosyjskiej. Imacze 
p. komisarz Flunth, respicjent Pniewski;. nadstrażnicy: 
Skulski Marceli, Lisiewicz Wład., Klimecki Edmund, 
Przestrzelski Kazimierz, Panałko Antoni i strażnik Mie
czysław Różański.

C iągn ien ie  losów państwowych -z r. 1854. Przy 
ciągnieniu w dniu i  b. m. wylosowano sery e : 123, 131,
146, 231, 707, 714, 807, 897, 926, 1035, 1087, 1171, 
1184, 1236, 1436, 1450, 1491, 1530, 1537, 1548, 1574, 
1576, 1631, 1729, 1732, 1850, 1904, 1 9 9 3 ,2 0 4 4 ,2 3 0 9 ,
2367, 2381, 2401, 2423, 2438, 2482, 2491, 2602, 26101
2833, 2855, 2883, 2965, 3054, 3063, 3122, 3160 ,3250 ,
3259, 3509, 3622, 3734, 3774, 3825, 3868, 3926 ,3931,
3975 i 3998. Losowanie premij odbędzie się 2 paździer
nika b. r.

W iedeńskie losy komunalne. Przy.ostatniem ciągnie
niu wylosowano serje : 327, 346, 432, 552, 1183, 1291, 
1612, 1739, 2031, 2164, 2487, 2815 i 2880. Z tych 
seryj padła główna wygrana 200.000 złr. na serję 2815 
nr. 95, druga wygrana 20.00Ü złr. na serję 1739 nr. 69, 
trzecia 5000 złr. na serję 2880 nr. 48.

W ęgierskie 'losy Czertvonego krzyża. Główna wy
grana 15.000 złr, padła na* serję 408 nr. 4, 1000 złr. na 
s. 7.374 nr. 94, po 500 złr. wygrały serje: 337 nr. 67
i s. 476 nr. 32.; po 100 złr, s. 285 nr. 100, s. 1920 
nr. 92, s. 3897 nr. 29, s. 4102 nr. 45 i s. 7219 nr. 8 6 .

L osy żeglugi na D unaju . Główna wygrana 60.000 
złr. m. k. padła na nr. 29.559.

Przesiedlenia zwykłe.
W  okręgu tarnopolskim : nadstrażnicy: Dobiesław 

Kułakowski ze Złotnik do Podwołoczysk [kolej]* Adam 
Sadliński z Narajowa do Terpiłówki [na kierów, oddziału] 
Marjan Winiarski z Mikuliniec do Zbaraża, Mieczysław 
Wyrzykowski z Brzeżan do Zbaraża, tyt. nadstr. Aleksy 
Matyaszewski z Rosocliowaćca do Skałata; Karol liorniak  
z Ohorostkowa do Rosohowaćca, Bazyli Jarosz z Koko- 
szyniec do Złotnik, Wilhelm Salzmann z Podwołoczysk

[kolej] do Narajowa, Feliks W aniek ze Skałata do Brzeżan. 
S trażn icy . Leon Legaszewski z Sławentyna do Kokoszy
niec, Ignacy Jasiński z Husiatyna do Rosochowaćca, Mie
czysław Kobak z Probużny do Obarzaniec [nowy oddział] 
Ju lian  Link z Szydłowiec do Sławentyna, Karol W alte- 
z Sieniawy do Budzanowa (30), Miron Zarudzki z Posto
łówki do Czorikowa, Jan  Żukowski z Myślowy do Kup- 
czyniec.

W  Sekcyi: nadstrażnicy. Mikołaj Brzozowski z Pod
wołoczysk [kolej] do Kopyczynieć [kier.], Grzegorz Czaj
kowski ze Zbaraża do Ohorostkowa, Mieczysław Czepy 
z Budy zbarazkiej do Terpiłówki, Michał Halicki z Hnilic 
do Szydłowiec, Jan Horodecki z Probużny do Kopyczya 
iliec, Maryan Januszewski z Podwołoćzysk [kol.], do Ska- 
łatu, Jan  Konczakowski z Kałaharówki do Kapuściniec, 
Józef Konopacki z Palczyniec do Kałaharówki, Jędrzej 
Kunicki z Hnilic do Palczyniec, Jan  Lubasowski z Orze
chowca do Siekierzyniec [kierów.], Jan  Neymayer ze Zba
raża do Postołówki, Antoni Osobliwy z Grzymałowa do Pod
wołoczysk [kol. z Sekcyą], Franciszek Piaseezyński z K a- 
puściniec do Podwołoczysk [granicy], Michał Sapka z Sie- 
kierżynieć do Probużny, Mikołaj Szostakowski z Zielonej 
do Kapuściniec, Kazimierz Szczebliński z Szydłowiec do 
Tarnorudy, Tomasz Tusianowski z Palczyniec do Hnilic; 
strażnicy  : Feliks Czerny ze Skałata do Kokoszyniec, W in
centy Drelichowski z Husiatyna do Kobyli, Emil Fischer 
z Podwołoczysk granicy do Kokoszyniec, Stanisław Gule- 
wicz z Terpiłówki do Budy zbarazkiej, Aleksander Is -  
krzyński z Trybucliowiec do Dorofijówki, Karol Jackowski 
ze Skałatu do Podwołoczysk [kolej], Karol Jaroszewski 
z Kobyli do Nowik, P io tr Jurkiewicz z Kapuściniec do 
Kałaharówki, Kazimierz Kamiński z Kałaharówki do Pal- 
czyniec, Karol Komarnicki z Tok do Palczyniec, Alfred 
Lautsehny z Sieniawy do Kobyli, Bolesław Łotocki z Do
rofijówki do Trybucliowiec, Włodzimierz Łotocki z Kobyli 
do Sieniawy, Ryszard Łysy z Podwołoczysk [kolej] do 
Myślowy, Jerzy Sołtys z Sieniawy do Husiatyna, M ieczy
sław Turkiewicz z Sieniawy do Ohorostkowa, Karol W alter 
z Ohorostkowa do Sieniawy (17), Zygmunt Wasyłeńko 
z Trybucliowiec do Terpiłówki, Tadeusz Zawalnicki z Ter
piłówki do Trybucliowiec.

Z dali egzamin na respicjenta: nadstr. Antoni Oso
bliwy z postępem bardzo dobrym, Juliusz Kilarski i R u
dolf Raczyński z dobrym postępem.

Z m iany  w Sekcyi Podwołoczyskci w czerwcu 1803.
Przybyli z Sygniówki zostali przeznaczeni: Stefan

Olszewski do Husiatyna, Paweł Pankiewicz' do Husiatyna, 
Stanisław Paczoski do Nowik, Em il Peters do Mysłowy, 
Emil P iesz  do Tarnorudy, W ładysław Podlesiećki do Tok, 
Dymitr Prawec do Hnilic, Jan  Preksel do Sieniawy, Mie
czysław Sadowski do Budy zbarazkiej, Leopold Tebinka 
do Postołówki, Włodzimierz Teodorowicz do Podwołoczysk 
granica, Adolf Turek do Zielonej, Władysław Tyberski do 
Kałaharówki, Zygmunt Wadowski do Sieniawy.

N adstrażn icy. Juliusz Kotowicz z Trybucliowiec na 
kierownika oddziału w Zbarażu, Józef Pasiecznicki z Hnilic 
do Budy zbarazkiej, Szczepan Szuy z Budy zbar. do Pod
wołoczysk kolej, Jan Przezwański z Kokoszyniec do Szy
dłowiec.

W  okręgu sanockim.
N a d stra żn icy : Bogaciewicz Karol ze Sanoka do Dukli, 

Rydel Tadeusz z Baligrodu do Lisca, Kościelnicki Stanisław  
z Dukli na kierownika do Baligrodu, Macek Andrzej z Kro
sna do Dukli, Matz Edmund z Liska do Krosna, Kędzier
ski Józef z Krosna do Sanoka. S tra żn ic y : Trzyna Henryk 
z Rymanowa do Krosna, Pudzianowski Karol z Krosna do 
Rymanowa.



S k r z y n k a  R e d a k c y i . N A D E S Ł A N E .

Ponieważ doszły nas liczne zgłoszenia o skrypta 
z wykładów na kursie przygotowawczym z działu podat
ku konsumcyjnego, a .niemożliwem jest dostarczenie tychże 
kompetentom, przeto aby w części uczynić zadość żądaniom, 
rozpoczniemy, w lo-tym  numerze druk wykładu o „Piwo
w ar stwie i  Cukrownictwie“. Będziemy go dawać po 
2  stronice w każdym numerze tak, aby możliwem było 
ukończenie tego działu przed rozpoczęciem następnego kursu. 
Beprodukcya litograficzna wykładów pp. profesorów wymagała 
by znacznych kosztów i straty czasu,

(W ostatniej chwili otrzymujemy odezwę z Krakowa 
do kolegów Ii-go  kursu podatku konsumcyjnego, w której 
ci zastrzegają się przeciw wydawnictwu wykładów przez p. 
Styrnę w Jarosław iu ; stanowią one bowiem własność frek- 
wentantów kursu).

P anu  K . K . w Jagielniey. Zamieszczając pańskie po
dziękowanie, nie wyświadczylibyśmy Szanownemu Wydawcy 
„Pomocnika“ przysługi. P an  Tertil jest tyle ceniony 
i uznany między- Strażą a nawet poza jej gronem, 
że umieszczanie specjalnych dla niego podziękowań wyglą
dałoby na manifestację. — Jak  powiadamy tedy, — apolo- 
gia Pana Tertila jest niepotrzebną a i sam niefortun
ny autor korespondencji o pracach p. Tertila z pewnością 
uderzył się dawno w piersi i powiedział „mea culpa“ . I 
Dostał zresztą już odprawę od Szanownego autora, 
którego oby Bóg długo jeszcze na chlubę i pożytek Straży 
zachował.

0(1 Administracyi.

Odda. w M iku l. Oddział tamtejszy nie pobierał żadnego 
egzemplarza „Dwutygodnika“ aż do maja b. r; abonowali 
tylko osobiści prenumeratorzy, zatem zaległość w przedpłacie 
datuje się od l  Maja b. r.

Odda. w Skale. Zaległość tamtejszego oddziału jest 
za I I  kwartał, oraz za Styczeń b. r. tudzież za październik 
i grudzień 1892.

Odds. iv P ud . Mylnem jest twierdzenie, jakoby od
dział nieprenumerował dlatego, ¿e prenumerują osobiście
członkowie oddziału. Prenumeruje tylko jeden a wskutek 
tego ukróca się wydawnictwo o w przedpłacie 80 ct.

Odds. iv E ążku . Na żądanie podajemy, że zaległość
w przedpłacie jest za kwartał ostatni 1892 i dwa kwartały 
r. 1893.

St. Ga. w S. Za II . kwartał prenumerata pokryta 
zupełnie.

Oddział w Złotnikach. Przekaz obecnie otrzymany 
opiewa za I I I .  kw artał; ais nieuiszćzono jeszcze przed
płatę za poprzedni kwartał.

Od wydawnictwa szematyzmu.

Odds. iv Turce. Egzemplarz przesłano jeszcze 10 
b. m. nie czekając na urgens.

Odds. iv Zasulińcach. 2 egzemplarze jeszcze 7 bm. 
odesłano do oddziału w Zaleszczykach.

Odds. w P rsec. Zapóźno otrzymano list ¡rzeczywiście 
wysłano do oddziału tamtej szego 3 egzemplarze.

Pewien c. k. strażnik skarbowy z tarnopolskiego po
wiatu skarbowego — zaprasza swych kolegów z samb or
skiego, stanisławowskiego lub lwowskiego powiatu do za
miany. W iadomość w Administracji pod lit. L . T. P.

Za ogłoszenie przypada kwota 24 centów.

2) Pewien respicjent z rzeszowskiego powiatu zapra
sza swych kolegów z sanatorskiego, nowosądeckiego i lwow
skiego powiatu skarbowego do zamiany. W iadomośćw Ad
ministracyi pod lit. W. Z. K.

SPROSTOWANIE POHYŁEK. i WYPUSZCZEŃ
w  druku szem atyzmu na rok 1893,

któ re dotychczas w ydaw ca sam  zauw ażał, lub m u o nich doniesiono.

W  części I-SZ0J. Pow. Dyrekcja Kraków zamiast 
„Krumłowićz“, Krumłowski, zamiast „Czabban“ Czaban. —

Urząd cłowy Szczakowa — opuszczono, kontrolor 
głów. urzęd. Władysław „Tyszkowski.“

W  części II-giej. W  rozdziale Nadzór Kraków, okręgu 
oddział „Mogiła gorzelnie“ opuszczono „B r.“ — 13 — 4 
rozdzielić.

W  części III-ciej. W  rozdziale „Nadkomisarze sek
cyjni“ krzyż zasługi u p. Nowińskiego zmazać, w roz
dziale „Komisarze“ wiersz „Partykiewicz — „B ełz“ — zmienić 
n a W a rę ż “ — zaś zauważane dwie „5 “ w liczbie starszeń
stwa — zmienić u  „Skrobotowitz“ na „ 4 “.

W  rozdziale „samoistni". Tympp. odbiorcom, którzy kar
tkę zieloną nie otrzymali — załącza się obecnie w nu 
merze, zaś reszta którzy otrzymali — raczą w dwóch osta
tnich wierszach zamięnić „93 na 9 2 “ — a zarazem raczą 
liczby starszeństwa nowomianowanych p. samoistnych ure
gulować. — W  wierszu „Strzetelski“ liczbę starszeństwa 
„2 1 “ zmienić na „2 3 “.

W  rozdziale „nadstrażnićy“ jest nieco więcej usterekjak 
twierdzą, lecz wydawcy dotychczas jest mało wiadomem;

Opuszczono nadstr.: „Błażek Adolf, Lwów 3 , 64,
89, 91 kn. — nadstr. ,,Czerkawski W .“'  nieuwidocznione 
egzamina cłkn.\ zaś u nadstr. Schonthalera zmazać cł.; 
u nadstr. „Bereźniecki Ja n “ i ,,Siemianowski W ł .“ uwi
docznić egzamina rs.

Następnie opuszczono z powodu niedoniesi mia — nad- 
strażnicy: Orąbczewski Józef, Zaleszczyki 73, 90, 93 
Herasimowicz Ignacy, Zaleszczyki 63, 84, 93 — Hild 

' Emil Zaleszczyki 6 6 , 8 6 , 8 8  — Wolanin Antoni Soko- 
łówka 64, 89, 93 — Dobrucki Ludwik Lwów 3 — 67, 92, 93,

W  rozdziale „strażnicy“ opuszczono w druku ,,Figusz. 
A ntoni Zaleszczyki“ daty niewiadome.

Któremu z p. Czytelników a względnie odbiorców 
zależy namylnej dacie,] uprasza się o doniesienie kartą kore
spondencyjną do ,.Administracyi“ w celu sprostowania 
w następnym numerze.

W  rozdzielę „respicjenci“ u gdzieniektórych umieszczono 
z góry do druku „kn“ —¡podczas gdy później okazało się, 
że ich reprobowano, zaś u respićjenta Zawady pomyłka 
Leszniów zamiast „Leszczatów“ — u Kowalskiego liczbę 
starszeństwa powiększyć o 1 Ó0  czyli dopisać jedynkę.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor ZDZISŁAW  PBZYBYLSKI Z drukarni Ed. Ostruszki, Lwów, Sykstuska 10


